
W ychodzi na wtorek, czwartek i sobotę z dodatkiem 
rsligiinym pi t . : „Nauka Katolicka1' i z dodatkiem 
humoryatyczno-satyrycznym p. t. „Zwierciadło". Przed­
płata kwartalna na poczcie i u listowych wynosi l mr .  
50 fen., a z odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen. „W ia- 
riE Polski41 zapisany jest w  cenniku pocztowym pod li­
terą T. nr. 106. — W  księgami w  Bochum 1 mr. 25 f. 
a z odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen.

M Ó D L  S I Ę  I P R A C U J !

Za insjraty płaci się za miejsce rządka drobnego druku 
15 fen. a za ogłoszenia zamieszczone przed inseratami 
40 fen. Kto często ogłasza otrzyma odpowiedni opust 
czyli rabat. Za tłómaczenie z obcych języków La po.- 
ski nic się nie płaci. Listy do Redakcyi, Drukarni 
i Księgarni naleiy  opłacić i podać w  nich dokładny 
adres piszącego. Rękopisów się nie zwraca. Nazwisk 
korespoadentów bez ioh upoważnienia nie wskazuje się.

Kr.  6 4 . Bochum , czw artek , 4  czerw ca  1898, Rok 6.
K edakcya, d rukarn ia  i księgarn ia  znajduje  ais p rzy  Ma.ltheaeratraf.se i 7 a  na a oie. A d res .  W iarus Polski,  Boc u ^

Rodzice polscy! Dczci© dzieci swe 
m5wić, czytać i pisać po polsku! Nie ! 
fest Polakiem, kto potomstwu swemu 
zniemczyć się pozwoli!

Ńa miesiąc czerwiec
można zapisywać

„Wiarusa Polskiego66
na  każdej poczcie i u listowych wiejskich. P r e ­
num erata  wynosi

iP g T  ty lk o  5 0  fen .
a z odnoszeniem do domu 10 fen. więcej.

P rosim y R odaków  o zjednanie nam li­
cznych abonentów  na miesiąc czerwiec.

Do zapisania najlepiej użyć kwitu na trzeciej 
stronie zamieszczonego.

Polacy na obczyźnie.
A lsta d e n . Dzięki staraniom ks. prob. 

B arseh’a nadeszło pozwolenie na budowę k a ­
tolickiego kościoła, to też prace już rozpoczęto.

W iadom o, że my Po lacy  powzięliśmy za­
miar, ażeby za nasze groszu sprawić ołtarz 
boczny, z obrazem M atki Boskiej Częstocho­
wskiej. Obraz już mamy, bo nam go za po­
łow ę ceny podarow ał pewien Rodak z Górnego 
Slązka, za co mu serdecznie dziękujemy. Cho­
ciaż jednak już obraz mamy, dużo nam jeszcze 
po trzeba  grosza, na wystawienie ołtarza.

Serdecznie proszę zatem, a b y  każdy swój 
grosz wdowi dorzucił, by  ta  sp raw a nie poszła 
w  zapomnienie. Będziemy potem przed tym 
ołtarzem mogli pomodli, się do Królowej nieba 
i ziemi i Królowej Korony Polskiej i polecić 
J e j  Dasze troski i bóle. Będzie to też piękna 
pamiątka, jak ą  w tych niemieckich stronach 
posobie zostawim y. F r .  Radecki.

W ilh e lm sb u rg  pod  H am b u rg iem  
Spraw ozdanie  T ow arzys tw a  polsko-katolickiego 
św. S tanisław a Biskupa w W ilhelm sburgu za 
czas od dnia 8 maja 1895 r. do dnia 8 maja 189(3 r.

Tow arzystw o  nasze, którego celem najgłó­
wniejszym jes t  u trzymanie ducha narodowego 
i zachowanie w iary  św. katolickiej założone 
zastało dnia 8 maja 1892 roku. N a  początku 
ubiegłego roku liczyło ono 119 członków czyn­
nych ;  z tych wykreślonych zostało 36, w yje­
chało 13. wystąpiło 3, obecnie liczy 67 człon­
ków czynnych i 3 honorowych. Posiedzeń 
odbyło s:ę w ubiegłym roku 42 zwyczajne,
3 nadzwyczajne, 4 walne zebrania  i 4 posie­
dzenia zarządu, na które  uczęszczało w prze­
cięciu 40 członków i 10 gości. N a  posiedze­
niach były odczytywane Ewangielie  św. i 
wykłady tychże, zała tw iano  spraw y towarzyskie 
i miewano odczyty treści narodowo-religijnej. 
T ow arzystw o w ystępow ało  6 razy z chorągwią. 
Tow . odbyło 4  zabaw y zwyczajne i 2 z przed­
stawieniem amatorkiem i deklamacyami, u rzą­
dziło „gw iazdkę", na której rozdzielano dzie­
ciom polskim elementarze.

S tan  kasy jest  następujący : rem anent
dnia 8 - go maja 1895 r. wynosił 103.05 mr., 
dochód w ubiegłym roku wynosił 394,75 mr., 
rozchód 351,12 mr., obecnie pozostaje 146,68 
mr. w kasie. — T ow arzystw o  posiada dwie 
biblioteki, tj. jednę własną, a drugą z Tow. 
Czytelni Ludow ej w Poznaniu , bibliotekę tea ­
tra lną, która  obejmuje 7 zeszytów, i utrzymuje 
11 gazet, które rozdzielane byw ają pomiędzy

członków. Oprócz innego inwentarza towarz 
posiada chorągiew z przy należnościami.

Zarząd  na rok bieżący składają  następu­
jący  pp»: ks. Augustyn  To ttcher honorowy
prezes, Maciej M arkowski prezes, W ik to r  B a ­
rański wiceprezes, Tomasz W ierte lak  sekretarz, 
S tanisław  D rabeński zast., Ludw ik Zandecki 
kasyer, Michał Marcinkowski zast., P io tr  N ikla- 
szewski bibliotekarz, J a n  Szkudlarek zast., h r. 
Józefiak i F r .  Andrzejewski ławnicy, J a n  T e-  
rzyk chorąży, P io tr  Ignaszak zast., J a n  Setecki 
i S tanisław Rożek asystenci, Antoni Matylewicz 
i A dam  Dereziński zastępcy.

Posiedzenia  jak. dotąd tak i nadal odby­
w ać się będą co niedzielę punktualnie o gode.
4 po południu w lokalu p. Stiiben, Reiherstieg 
nr. 8. — W szelkie  listy i korespondencye pro­
simy nadsyłać na  ręce prezesa p. Markowskiego. 
Zarząd T ow  polsko-katol.  św. S tan is ław a B. 

w W ilhelmsburgu.
M. M a r k o w s k i ,  T.  W i e r t e l a k ,  

prezes. sekretarz.
S z c z e e i n .  Tow. polskie „Jedność"  w 

Szczecinie urządziło 3 m aja zabawę. Polskie  
Tow. „ Jedność"  wzięło sobie za zadanie pie­
lęgnować ducha narodowego i wzajemnem po­
uczaniem się i zabaw ą u trzym yw ać zobopólną 
miłość i zgodę między osiadłą tu ta j drużyną 
polską. G rano : „B łażka opętanego" i od tań­
czono dziarskiego m azura  w 4 - ry  pary. Gra 
panien am atorek i am atorów by ła  nadzwyczaj 
piękną, to też oklaskom nie było końca. N a ­
leży im się za to szczere uznanie. Obecny na 
zabawie ks. prob. H irschberg  w pięknem p rze ­
mówieniu zachęcał uczestników do zgody, do 
miłości Boga i bliźniego, i zaznaczył, że każdy 
ma prawo i obowiązek naw et do pielęgnowa­
nia swego klejnotu narodowego. T ow arzystw u 
„Jedność"  należy się serdeczne uznanie za tak 
pięknie urządzoną zabawę.

S ta ss fn r t . W  roku 1892 założyli za ­
mieszkali tu  Polacy  T ow arzystw o pod w ezw a­
niem świętej Barbary . P rzystąp iło  do niego 
51 członków, celem tow arzystw a  jes t  szerzenie 
zasad  wiary, utrzymanie wstrzemięźliwości i 
zgody. T ow arzystw o stara  się przeciwdziałać 
szodliwym wpływom socyalistów. Prosimy 
więc zamieszkałych lub do Stassfurtu przyby­
wających Polaków, aby przystępowali do 
tow arzystw a mającego na oku tak  piękne cele. 
Niesłusznie postępują  ci, co wyszedłszy na 
obczyznę nie łączą się z rodakami; tylko 
obcowanie ze 6woimi może nas zachować 
przed zgubnemi wpływam i socyalistów i inno­
wierców. Kochani R odacy  1 pamiętajcie o tem.

Do zarządu T ow arzystw a  św. B arbary  
w ybrano  pp .:  na  przewodniczącego Antoniego 
Malewicza, na zastępcę P io tra  Leciejewskiego, 
skarb aikiem Juliusza Sierleja, zastępcą jego 
P io tra  Mocka, sekretarzem A ndrzeja  N ow a­
czyka, zastępcą Franc iszka  Izydora, bibliote­
karzem Stefana Leśnego, ławnikami Marcina 
Pau czak a  i Je rzego  Stama.

Język ojczysty winien być podstawą 
wszystkich nauk.

(Dokończenie.)
Jeszcze na  inny przykład odwołują się 

zwolennicy dzisiejszej mylnej metody. W s k a ­
zują oni na ludzi, którzy dostali się do obcego 
kraju, a  jakkolwiek nie znali ani jednej w o k a -

buły panującego tamże języka, nauczyli się go 
z czasem zupełnie płynnie. I  l l e rb a r t  wspo­
mina o takiej nauce, ale odróżnia ją  od nauki 
systematycznej, szkolnej. Ale też rzeczywiście 
nie ma ona z nauką szkólną nic wspólnego i 
absolutnie na nią odwoływać się nie można. 
Ludzie  zagnani losem na  obczyznę dostają się 
od razu w zupełnie inne otoczenie. Języ k a  
ojczystego nie słyszą prawie wcale a za  to 
bezustannie  język obcy i to w urzędzie, w domu 
na ulicy, przy pracy, p r /y  zabawie. Człowiek 
taki nie ma innej rady  i musi podobnie jak  
niemowlę od początku zacząć uczyć się mowy.
Ale taka  nauka w najlepszym razie naw et po­
zostanie bardzo mierną i niską w swej w a r ­
tości, gdyż bez znajomości gramatyki obcego 
języka  należycie przyswoić go sobie nie m o­
żna. W  zupełnie zaś innem położeniu znaj­
dują się dzieci polskie. Te  słyszą obcy język 
tylko przez kilka godzin w szkole, a wyszedł­
szy z niej, już na drodze, na ulicy, a potem w 
domu, odbijają się im o uszy dźwięki ojczyste, 
już tylko znów swym językiem ojczystym się 
posługują.

To też i ta  m etoda nie da się porównać 
z nauką szkólną. Dzieci polskie tylko w tedy  
zdołają sobie przyswoić język obcy, niemiecki, 
gdy nauczą się wpierw władać  należycie p ra ­
widłami własnego języka, gdy nauka języka 
ojczystego rozwinie ich umysł i uczyni go 
przystępniejszym do poznania i przyswojenia 
sobie prawideł języka obcego. D la czegóż zwo­
lennicy metody dzisiejszej wyrzekają  się do­
browolnie tego środka p rzygotow aw czego?

Metoda dzisiejsza działa wręcz przeciwnie 
i to smutne pociąga za sobą następstwo, że 
trap iąc  umysł dziecka nauką mechaniczną, nie 
pozwalając rozwinąć mu się należycie przy 
pomocy języka ojczystego — przytłumia tylko 
i niweczy jego zdolności umysłowe i powstrzy­
muje jego rozwój naturalny. Jeśli  zaś zacho­
dzą wyjątki, że to lub owo dziecko naw et przy 
tej metodzie przyswoi sobie lepiej a naw et do­
brze język niemiecki, to zawdzięcza ono to 
tylko pobocznym sprzyjającym okolicznościom 
z mianowicie tej, że żyje w otoczeniu, z k tó­
rego czerpie więcej umysłowej podniety („gei-  
stige A nregung") w tym właśnie kierunku. Ale 
przeciętnie dziecko polskie do roku 6 prawie, 
że nie słyszy języka niemieckiego i tylko w 
ojczystym języku myśleć umie. N auka  obra­
zowa nie zmienia rzeczy. Można dziecku po­
kazyw ać setki obrazów i uczyć je wymawiać 
obce nazwy widocznych na obrazach przed­
miotów, ale zmusić go do myślenia w języku 
niemieckim nie można i to nikomu się nie po­
wiedzie. Dziecko polskie zdoła zapewnie i przy 
dzisiejszej metodzie przyswoić sobie setki w o- 
kabuł niemieckich, ale nie nauczy się g ram a­
tyki, nie nauczy się wokabuł tych prawidłowo 
używać. W ięc  też zawsze będzie pod tym 
względem niepewne, nie będzie wiedziało, jaką  
w danym w ypadku zastósować formę. Myśleć 
w obcym języku będzie umiało d tp ie ro  wtedy, 
gdy będzie w stanie porównać praw id ła  swego 
z prawidłami obcego języka i gdy zupełnie 
ostatniemi zawładnie. Toć dużo dzieci mówi 
pó niemiecku, opuściwszy szkołę, ale jak mowi, 
po prostu okropnie (schauderhaft), jak  o tem 
zapewnie wszyscy obecni niejednokrotnie mieli 
sposobność się przekonać. Dopiero przez przy­
swojenie sobie prawideł języka  obcego przez 
naukę porównawczą uzupełniającą z językiem.



W I A R U S  P O L S K I -

o jczystym , nab iera ją  dzieci w praw y, pew ności 
siebie i sam odzielności w używ aniu . M ówca 
odw ołał się co do t e g o  znów na zdanie H er- 
b a r ta  i zaznaczył, że jeśli o św iata  je s t rzeczy­
w iście cccbą znam ienną obecnych czasów , to 
m etoda prak tykow ana dziś w szkołach naszych 
je s t n iegodną tych  czaeów. (H uczne d ługo­
trw a łe  braw a i oklaski).

M ów ca radzi w ięc pow rócić do daw nej 
m etody, do elem entarzy  i książek po lsko-n ie­
m ieckich. P rzez  pierw sze dw a la ta  dziecko 
pow inno się u c z jć  ty lko w ojczystym  języku, 
potem  dopiero m o ie  pobierać naukę w języku  
niem ieckim , ale także tylko przy pom ocy ję ­
zyka o jczystego. Zw olennicy m etody dzisie j­
szej tw ierdzą, że przez to  stracą  dzieci duzo 
czasu, na czem znów ucierpi nauka języka 
niem ieckiego. O tóż tak  nie jest, 1 T e  dw a la ta  
n ie  będą stracone, ale przeciw nie zy skane j 
poniew aż później już nauka języ k a  niem ieckiego 
postępow ać może z daleko lepszym  skutkiem  
w  szybszem  tem pie. N auka języka  polskiego 
będzie tylko przygotow aniem  do nauki języka 
niem ieckiego. W szyscy  nauczyciele m uszą to 
przyznać, że dziś w skutek wy kluczenia języka  
ojczystego, m echaniczna nauka języka n ie­
m ieckiego postępuje niezm iernie wolno, ze po 
dw óch latach nie w yszła praw ie jeszcze z p o ­
czątków , a i później nie może postępow ać na 
leżycie i praw idłow o. I  ręczę za to  —- tw ie r­
dził m ów ca — że przy takiej m etodzie, jaką  
proponuję, dzieci w yniosą z szkoły daleko w ię­
cej znajom ości języka  niem ieckiego, niż w ynoszą 
dzisiej. D ziś fak tycznie  ku w ielkiem u naszem u 
żalow i skonstatow ać m usim y, że szkoła me 
daje dzieciom  potrzebnych na ciernistą drogę 
życia w iadom ości. A by zaś zapobiedz ew en­
tualnej polonizacyi uczęszczających w raz z po l- 
skiem i do szkoły dzieci niem ieckich, należy u -  
tw orzyć z nich kurs osobny, k tóryby naturaln ie  
od sam egz początku pobierał naukę w języku  
niem ieckim , ojczystym  Szkoła pow inna dalej 
rozw ijać  m ateryał um ysłow y jak i dzieci w yno­
szą z dom u rodziców , tym czasem  m e ty lko, ze 
m aterya łu  tego nie w yzyskuje, ale go w prost 
niw eczy.

T o byłyby  w zględy pedagogiczne, rozu ­
m owe, przem aw iające przeciw ko dzisiejszej me­
todzie, a te raz  — tak  mniej w ięcej mówił p re ­
legen t — pozw olę sobie zaapelow ać do serca, 
do uczucia miłości. Ju ż  św . P a w e ł uw ażał 
m iłość za najlepszy środek trafiający do serca 
tych , k tórych  się m a nauczać. I  my m e bę­
dziem y nigdy dobrym i nauczycielam i, jeżeli

Zbój.
P o w i a s t k a  g ó r a l s k a .

m iłości nie będziem y mieli do dzieci i n aw za- 
iem nie zdołam y w zbudzić ku sob.e miłości 
dzieci. Czyż możemy ato li trafie do serc dzieci, 
S  nie przem ówim y im do serca  zrozum iałym  
dla nich językiem , tym  językiem , jak im  prze­
m aw ia do nich ojciec lub m atk a?  Czyz 
dzieci zdołają  pokochać języ k  niem iecki, gdy 
ten język będzie d la  nich m ęką i u trap ien iem .

-  przeciw nie! W łaśn ie  dzisiejsza m eto­
da je s t najlepszym  środkiem  do zniechęcenia 
dzieci do nauki języ k a  niem ieckiego, do fo r­
m alnego obrzydzenia im tego języka. N .ądy  
też nie zdołam y zbliżyć serc polskich do nie­
m ieckich, dopóki w edług d^ ic j3 z e j  
w szkole uczyć będziem y. M ęka z tąd  i dla
nas w ielka i bolesna. #

P o trzeb a  koniecznie, ażeby z pośród n  -  
uczycieli w ybrano  kom isyą, k tó raby  przed ło ­
ży ła rządow i całą  m izeryę dzisiejszej nauki i 
prosiła o zm ianę, o pow rót do daw nego sy­
stem u. A gdyby ta  prośba me ^ a ł a  u w zg lę- 
dnioną, należy zaapelow ać w prost do s .rc a
m onarchy. M iłujące w szystkich podanych za­
rów no serce jego przystępnem  b ę d z ,> dla ^  
lów naszych, a gdy za jego w o l ą  spełnione 
zostaną życzenia nasze, w tedy  m iliąny serc 
polskich zab iją serdeczną w azięcznoscią  i z 
milionów serc w dzięcznych popłynie ku niebu 
m odlitw a: Boże błogosław  szlachetnem u i spra
w iedliw em u m onarsze!

T ak a  je s t mniej w ięcej tresc  piękneBo
fera tu  pana Poleskiego.

Ziemie polskie.
• z  Prus %aeh., Warmii i M a*ui.
P e l p l i n .  K s E dw ard  S tudzińsk i, adm i­

n istra to r w M ierzyszynie Podp G dad8^ ’ 
trzym ał od naczelnego p rezesa  P ru s  Zachodnie 
prezentę  na probostw o w D zierzązm e w deka-

n ac it^g n  ^ ,o r n n j u  w y darzyło się w sobotę
w ielkie nieszczęście. P odczas ćw iczeń pionie­
rów  eksplodow ała sam a przez się m ina la ta  
jąca, w skutek  czego kap itan  A dam s, p o ru ­
cznik Ilan n em an  i podoficer P la te r , otrzym ali 
ciężkie, znaczna liczba P i t y c h  
lekkie rany . E ksplozya b y ła  tak  tulną, 
w szyscy zostali w ysadzeni w pow ietrze.

W ybory na posła do sejm u pruskiego w 
okręgu starogardzko- tczew sko-kościerskim , o- 
próżnionym  przez śm ierć posła E ng iera , w y­
znaczone zostały  na dzień 30 hm. P raw ybory  
odbędą się w dniu 23 bm . ______ ____

Chełm no. W alne zebranie T o w arzy stw a  
P om ocy  N aukow ej d la  P r u s  Zachodnich zagaił 
p L udw ik  S laski z T orunia , a przew odniczy . 
p A ntoni K alkstein z P luskow ęs. D o oyre- 
kcyi w ybrano  jednom yślnie p. W ik to ra  M ar­
chlew skiego z G rudziądza  w m iejsce 
członka śp. S tefańskiego z C hełm na. P o  w a l- 
nem zebran iu  n astąp ił w spólny obiad, przy 
którym  zgotow ano serdeczną ow acyę panom . 
Śląskiem u i R ybińskiem u, k tórzy  do T o w arzy ­
stw a należą od sam ego początku  jego istnienia, 
oraz skarbnikow i p. dr. Czapli z Chełm na.

• Z W iel. Ks- Ponnahskiegc.
X a d  Szam otułam i i okolicą srozyła  

się w ielka bu rza  pow ietrzna, padał deszcz u ie - 
wny połączony z gradem . U gospodarza 
ro s ty  w  Ja s tro w ie  uderzył p iorun w now ą 
stodołę i spalił ją  z zapasam i zboża i paszy.

Gniezno- T erm in śledczy, jak i się nna. 
zeszłej soboty  odbyć w Bygoszczy w spraw ie 
bu rm istrza  gnieźnieńikiego pana  R o i  l a  został 
o d ro czo n y ; rzecz m ają badać  na osobneni n p -  
zw yczajnem  posiedzeniu i to tajnem . — G .eka- 
w ość, co z tego w yniknie; pew nie z tej wiel­
kiej chm ury m ały deszcz spadnie.

I n o w r o c ł a w .  Rów nocześnie niem al do­
chodzą dw ie w iadom ości, św iadczące w ym o­
wnie o po tędze spow iedzi św B ankier tu te j­
szy pan Salam onsohn o trzym ał od w ielebnego 
ks proboszcza L au b itza  120 m arek w ręczone 
mu przy  spow iedzi jako  w ynagrodzenie krzy­
wdy, w yrządzonej przez spow iadającego s.ę 
przed la ty  ojcu p. Salam onsohna. T ak  samo 
zw rócono w skutek spow iedzi pani Strzępków  
skiej zło ty  zegarek, jak i przed la ty  zgubiła, 
a k tó ry  znalazca zatrzym ał sobie bezpraw nie. 
T eraz  nie m ogąc znieść dłużej w yrzutów  su­
m ienia, oddał go za pośrednictw em  spow iednika 
praw ow itej w łaścicielce.

• Ze S lązk a  e®yli Starej Polski 
G órne Ł aaiska. Założono tu  polski 

zw iązek kato licko-ludow y. Do zarządu  zostań  
w ybrani pp. M ikołaj W oźnikow ski, M ateusz 
M uszer, Jó z e f  H ap e ta , J ó z e f  M uszer, M ichał 
H ap e ta , Jan k o , K aró l W czm kow ski i Jozef 
Jaszczek . Zw iązek ma na celu pouczanie się 
w zajem ne w sp raw ach  katolicko polskiego ludu, 
ośw iatę, uczciw ą w spólną zabaw ę itp.

W C hróścicach zdarzy ł się następujący  
w y p ad ek : G ospodarz W aw rzyn  Miś z M ała-
chow a przybył do C hróścic na pogrzeb b ra ta  
i znajdow ał się podczas burzy  piątkow ej u 
sw ego szw agra  chałupnika N iem czyka. W tem

(Dokończenie.)
  ( j0 się ty  będziesz m odlił za mnie,

w aryacie  jak iś, jak  za n ieboszczyka i zkąd się 
dow iedziałeś, ja k  mi je s t na im ię? — krzyknął 
gniew nie chłopak, zbliżając się ku S tefanow i, 
pow tarzającem u w ciąż też sam e w yrazy  i za­
słan iającem u tw arz  rękam i. Ale zaledw ie rzu ­
cił na niego uw ażniej w zrokiem , colnąl się 
z przerażeniem  i pozostaw iw szy na ziemi be­
czące jagnię , zaczął uciekać z całej siły.

—  O M atko N ajśw ię tsza ! com ja  z rob ił?  
com  ja  z ro b ił?  zelżyłem  duszyczkę czyścow ą, 
boć  to  nie co innego, tylko dusza naszego bie­
dnego S tefana, pokutuje pod tym  krzyżem  i 
chce mię zabrać ze so b ą! — krzyczał naw pół 
przy tom ny A ntek, nie śm iąc się obejrzeć poza 
siebie. S tefan  tym czasem  ja k  skam ieniały w 
klęczącej postaw ie pozostaw ał w ciąż na  m iej- 
seu, kiedy w tem  radosne szczekanie psa w strzą ­
snęło  go niespodzianie. T o  stary  jego p rzy ja ­
ciel K udłacz, zw ąchaw szy trop  daw nego pana, 
b ieg ł ku niem u wic-lkiemi susam i. P o  chwili 
poczciw e zw ierzę szalejąc p raw ie z radości, 
rzuciło  się na piersi S tefana, liżąc jego tw arz 
i ręce. N a  ten w idok m łody góralczyk zapo­
m inając na chwilę o w szystkiem , uczuł się nie­
w ypow iedzianie w zruszonym . J a k a ś  niespo­
dziew ana otucha w stąp iła  nagle w  jego  serce 
i  nie w iedząc praw ie co robi, tulił do siebie 
k u d ła tą  głow ę daw nego tow arzysza, p rzem a­
w iając  do niego jak  do cz łow ieka:

—  K u d łu ś! 1 K udłuś !! mój poczciw y K u - 
d łu ś! w ięc ty  żyjesz także l a  może to  ja  i 
A n tka  nie zabiłem  w tedy, kiedym  w as ja k  zbój 
p raw dziw y zepchnął w  ten  po tok  pod K ozią 
górką ?

M achanie ogonem było całą odpow iedzią 
w iernego s tró ż a ; skakał w ciąż koło S tefana, 
obw ąchiw ał jego odzież i p a trza ł mu w oczy 
tak  radośnie, że nasz m łody góral odzyskując 
nagle daw ną sw ą żyw ość, zerw ał się z m iejsca 
i podniósłszy z ziemi beczące jagnię, zaczął 
zstępow ać ze w zgórza śmielej juz nieco og ą - 
da jąc  się za Antkiem .

K udłacz w yprzedziw szy go o spory  ka­
w ałek drogi, w ynalazł zabobonnego chłopca, 
skulonego w w ąw ozie i szepczącego ciągle m o­
dlitw y za um arłych. _

  A ntoś! mój A ntosiu zło ty , jedyny .
p rosił S tife k , pochw yciw szy drżące ręce k re ­
w niaka. O dezw ijże się do mnie przeciez. 
P ow iedz mi, czy to  praw da, że ja  cię m e za­
b iłem ; żeś nie ro z trzask a ł g łow y o skały , ani 
też u toną ł w potoku po K ozią górką t  _

  A zkądże znów m iałem  się zabić, albo
utonąć — odpow iedział drżącym  głosem  chło­
pak  — kiedy tam  w tedy  jeszcze z w iosny cały 
kaw ał w ystającej góry w raz z drzew am i za ­
w alił drogę. P o d rap a łem  się w praw dzie i po­
tłukłem  trochę spadając na me z K udłaczem , 
ale za to obadw aj w ygram oliliśm y się łatw iej 
po gałęziach na w ierzch. A le teraz  pow iedz 
ty  sam , jeżeli nie je s te ś  duszą czyscow ą, ale 
moim krew niakiem  Stefkiem , co się z tobą 
działo ? G dzieżeś nam  się w tedy tak  nagle 
po d z ia ł?  B iedna m oja m atula o m ało co sobie 
oczów nie w y p łak a ła  za tobą. L udzie  z całej 
w si szukali cię po w szystk ich  przepaściach. 
M yśleliśm y w końcu, żeś się utopił i codzien 
m odliliśm y się za ciebie. W yrosłeś też przez 
ten czas jak  ty k a  i ub ra łeś się me po naezetnu, 
a naw et nigdy nie byłbym  ciebie poznał, gdyby 
nie te  w ielkie czarne oczy, co św iecą tak  samo
iak  zaw sze... , . , . . ,

S tefen  nie zdołał odpow iedzieć, gdyz u sły ­
szał głos S tarego  M iszki, k tóry  zdziw iony jego 
nieobecnością na um ów ionem  m iejscu spotka­

nia, w ołał go głośno po im ieniu. N araz 
m łody góral, k tórem u w raz z ciężarem  mnie­
m anego m orderstw a, spad ły  z duszy w yrzuty  
nieszczerości względem  poczciw ego W ęgra , po­
ciągnąw szy za sobą odzyskanego drew niaka, 
pobiegł żw aw o ku niem u i w dosc b ez ład n jch  
w yrazach opow iedział sw oją przygodę.

— N iechaj będzie cześć i chw ała P an u  
B ogu, k tóry  nieraz dziw nem i drogam i prow a­
dzi grzeszników  do upam iętan ia! — odezw ał 
się s ta ry , w ysłuchaw szy go do końca. •— Ale 
co te raz  będzie z m oją K atinką, skoro zobaczy 
m nie pow racającego  bez ciebie do domu . 
zakończył z uśm iechem , klepiąc po ram ieniu
S tefka . . .

— Pow iecie je j ojcze, że przy jadę  nie­
długo sam  ucałow ać je j ręce.

  K tó re  cię niem ało naszturchały
w trąc ił M iszka;

  A le za to  zrobiły  z hardego  zooja,
cierpliw ego i pracow itego chłopca — doda. 
z przekonaniem  Stefan. —  N ie w iem  jeszcze, 
co mię tu  te raz  czeka, ale m yślę, żeby mi nie 
zaw adziło  poduczyć się jeszcze u  w as k o tla r- 
s tw a, aby m ieć z czasem  jak i kaw ałek  chleba 
w ręku. A ntek  będzie tym czasem  pilnow ał 
chaty  i gospodarki, ażeby było  do czego w ra ­
cać w nasze ukochane strony .

N azaju trz  już w całej górskiej w ioszczynie 
rozeszła  się w ieść o pow rocie syna M ateusza 
K ob ia ły  i do chaty  jego rodzinnej zaczęli się 
zbiegać ciekaw i goście. Ale nikom uby teraz i 
przez m yśl nie przeszło nazyw ać go zbójem i 
cygańczukiem , tern w ięcej, że sam czcigodny 
proboszcz z C zarnoskałki uroczyście zapew nił 
w szystkich, że Ilona, czyli H elena, m atka S tefka, 
rzeczyw iście nie by ła  cyganką, ale córką w ę­
gierskiego koszykarza, tegoż sam ego co i jej 
m ąż w yznania. ; x e  C1
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zab ły sło . zagrzm iało i trzasło , że a i cały- dom 
się za trząsł. P io ru n  w leciał przez dach do 
izb y  i zab ił M isia, k tóry  zaraz  spadł ẑ  krze­
se łk a ; s io stra  je g  >, k tóra w  tej chw ili by ła  
obecna w izbie odniosła ty lko  ekką ran ę  w 
lew e .ram ię , dzieciom  zaś w  ogóle mc się me

3 tai° i t a d o s z o w y .  „N ow . R ac .“ p iszą : K ró - 
i e w s k o - h u c k a  g azeta  niem iecka p isze : „N a ą -
tzw vczai zdziw ieni byli m ieszkańcy w iejscy Ka- 
doszew , którzy  w w iększej części m ówią po 
n iem iecku, gdy w p ierw sze św ięto Z ejonych 
Ś w ią tek , zjaw iło się polskie tow arzystw o  z 
K rólew skiej H u ty  w  ogrodzie p. Sew acka i tam  
przez całe popołudnie w yśpiew yw ało polskie 
pieśni. N iejeden odw racał się kiw ając 
i  m y śla ł: My w iejscy ludzie jestesm y jednak
lepszym i N iem cam i!“ .

Jeżeli kto był zdziw iony, to  pew nie me 
radoszow scy  m ieszkańcy, jeno ten  pan, co to 
o tera rozp isa ł się w m asońskiej K om gshutterce, 
a  c iwiło go pew nie, czego przedtem  me w ie­
d z ia ł w idocznie, że P o lacy  tak  pięknie sp .ew ac 
um ieją i m ają ty le  piosnek ładnych, iz mogą 
śp iew ać  całe popołudnie. R adoszow iacy cie­
szyli się z pew nością, że mieli darm o p ięk n y  
koncert i do tego  nadzw yczajny, bo polski, a 
m yśleli jedynie  ta k : C hw ała B ogu, jeszcze żyje 
p ieśń  polska!

Wiadomości ze świata*
B erlin . „R eichsanz." ogłasza ustaw ę, 

■dotyczącą zm iany przepisów  co do podatku  od 
cuk ru  z 27 m aja 1896 roku, jako  tez ustaw o 
o  zw alczaniu n ierzetelnej konkurencyi i ta ry tę  
o p ła t na kanale cesarza W ilhelm a.

Cesarz odbył onegdaj w ielką P»ra d « 
w iosenną w obecności cesarzow ej i książąt, 
p rzebyw ających  w Berlinie.

Rzym . Papież wysłał monsignora Ma- 
cariusa do Menelika z pismem odręcznem, w 
którem prosi o wstawienie się za jeńcami 
włoskimi.Prezyd en t T ransw alu  ułaskaw ił w szy­
stk ich  uczestników  w ypraw y Jam esona  z w y ­

rk ie m  czterech, którzy skazani zostali na 
śm ierć i o k tó rych  losie później nastąp i ro z -

M oskwa W  am basadzie francuzkiej od - 
1 się św ietny bal, w którem  p a ra  carska 

uczestn iczy ła  do godziny 2 w  nocy. N iem iecki 
am basador w ydał w ieczorem  ucztę na czesc
nuncyu3za A gliardego.

Paryż. „Agencya Hawasa" donosi z Aten, 
i e  zebranie Kreteńczyków odrzuciło wniosek 
c zaprowadzenie na Krecie autonomicznej kon­
s ty tuc ji  w myśl traktatu berlińskiego i w yra­
ziło nadzieję, że wolni Heleńczycy pospieszą 
Kreteńczykom z pomocą. ,

Z K on stan tyn op ola  donoszą o no­
w ych  aresztow aniach . A resztow ano świeżo 
T u rk ó w , pom iędzy nimi szefa b iu ra  k o resp o n ­
dencyjnego m inisterstw a w ojny. N a p rzed­
m ieściu K um kapu, gdzie się znajduje p a try a r-  
•chat arm eński, znaleziono rannych , pew nego 
A rm eńczyka i kom isarza policyjnego M akara.

M oskwa. Spokojny i uroczysty  przebieg  
koronacyi carskiej w M oskwie zakłóciło  w so ­
bo tę  straszne, olbrzym ie, jedyne w swoim ro ­
d zaju  nieszczęście. M iejsce radości zam ieniło 
■się od razu  w w ielkie cm entarzysko, gdzie ty ­
siące ludności postradało  życie, a setk i dogo­
rywa  w szpitalach. N a p laau  Cbodyńskim , 
odzie  w sobolę rozdzielać miano podark i, ze­
b ra ło  się już w  p iątek  200,000 ludu. G dy po­
dark i zaczęto rozdzielać, tłum  cisnął się z taką 
siłą . że w edług dotychczasow ych urzędow ych 
sp raw ozdań  2800 naliczono zabitych a 15UU 
rannych .

O przyczynie nieszczęścia Obiegają roz 
m aite pogłoski. O pow iadają, że nieszczęście 
to  spow odow ała ta  okoliczność, iz przyw ożący 
po dark i tu  i ow dzie rozrzucali je . W  m gnieniu 
oka w śród niezliczonyc i  tłum ów  rozeszła  się 
w ieść, że rozpoczęło się rozdzielanie podarków . 
W szystko  zerw ało się na nogi i rzuciło  w kie­
runku  nam iotów , gdzie k a tastro fa  pó wstała. 
Zw łoki przew ieziono w  nocy na cm entarz 
W agan k o w sk i. K a tastro fę  pow iększyło  to , ze 
nam ioty  z podarkam i by ły  otoczone ro w a m i; 
podczas natłoku  napełn iły  się one tru p am i; a 
na tło k  ten  by ł tak  silny, że deski nam iotu zo ­
sta ły  połam ane. Jed en  żandarm  został zgn ie­
ciony razem  z koniem . Ofiaram i k a tastro fy  

:Są po części chłopi i robotn icy . Z cudzoziem ­

ców, k tórzy przybyli na  uroczystości korona­
cyjne, nie został nikt zabity  ani poraniony. 
Cmentarz jes t  zapełniony płaczącymi. Kilku 
duchownych odpraw ia  modły. O godz. 
poczęło się chowania ofiar. _ . . .

N a życzenie cara  odbyło się w kościele 
K rem la  żałobne nabożeństwo za zabitych. Na 
nabożeństwie tern była pa ra  carska i carska 
rodzina. Car z carową odwiedził lazarety, w 
k tórych umieszczono ciężko poranionych. Z a­
równo car jak  carow a zwracali się do rannych 
ze słowami współczucia i pociechy.

i Z  różnych, stron.
B ochum  Pisaliśmy, że policya robiła 

trudności przyszłej procesyi _ Bożego Ciała, a 
jednym z powodów miała byc kolej elektryczna, 
k tóraby  podcz <s procesyi nie mogła przez mia­
sto jeź iz ić . Kolej elektryczna tymczasem jak 
najchętniej zgodziła się na to iż przez te kilka 
godzin jeździć nie będzie. G dy pomnik k9'9c,ia 
B ismarcka miał być odsłonięty i dla pochodu 
wielbicieli „bóżka z saskich borow “ kolej elek­
tryczna nie mogła kursować, to t ru d n o su  „bi- 
sm arczykom “ nie robiono, ale stary, a tak  pię­
kny zwyczaj katolicki ja k  procesya Bożego 
Ciała, ten chcieliby usunąć, dla tak  błahych 
powodów, co im się jednak  udać me może, bo 
katolicy nie pozwolą sobie praw  swych uk ra-  
Cać Ju ż  w roku przeszłym były trudności
0 tyle, że procesya m ogła w yjść o godzinę czy 
dw ie później, ja k  zostało  zapow iedziane, a
1 wtedy policya właśnie robiła  owe trudności.
Ju ż  to  katolicy  w ielkiej łaski u pohcyi me

ma^ H orsth au sen . N a ręce ks. dziekana 
Keweloh w Castrop nadeszło rządow e pozwo­
lenie na budowę katolickiego kościoła w H ors t

A ltenbochum  O negdaj s PłoIJ ^  tu s tó S 
posiedziciela pana G oerd t, w artości 600 m arek. 
O gień podłożyła ja k a ś  niegodziw a ręka. Czas 
zabezpieczenia na p rzypadek  pożaru  upłynął 
z dniem  1 m aja więc szkoda je s t znaczna.

M onaster. N ajprzew . ks. B iskup w y­
św ięcił 30 m aja 33 kleryków  na

A kw i*gran. Podczas obchodu jubileu­
szu stronnictwa centrum zapowiedział radzca 
sądu nadziemiańskiego, wiceprezydent Parla" 
m entu Spahn, że centrum zaraz po Świątkach 
wystąpi z wnioskiem, dom agającym  się pozwo
lenia na pow ró t OO. Jezu itów  do Niem iec.
O skutek niema kłopotu, bo p r ę d z e j  czy pó­
źniej nadejdzie czas, że sprawiedliwości stanie 
się zadość. W iadom ość tę  przyjęto  hucznymi
oklaskam i. . , , .

R e ie h ę n b a c h  M echaniczna przędzalń  a 
firmy L iskow ski i Spółka sp łonęła  onegdaj. 
W szystk ie  m aszyny, pom iędzy tym i 1 0 ) k rosen
sta ły  się pastw ą płom ieni.

Bonn. W  przeszłą sobotę szalała tu  w 
całej okolicy straszna  burza. W  w iosce F itz -  
d o rf został gospodarz przez p iorun zabdy? g dy 
szedł ulicą. Pom iędzy  K olonią a K oblencyą 
nlew ny deszcz w yrządził w polu znaczne Bzk° dJ -  

IVeviges. W  przeszłą niedzielę odbyła 
tudo tąd  polska pielgrzym ka, w której wzuj*0 
też udział k ilkanaście tow arzystw  z chorą­
gwiam i. P o g o d a  sp rzy ja ła  pielgrzym ce jak

''“'^Slonacluuni. N a jednem  z przedmieść
zażgano tu  pewnego urzędnika i obrabow ano 
go z pieniędzy. Aresztowano dwóch m order

CÓW B erno M oraw skie. Miejscowości 
Kienholz pod Brienz w skutek  powodzi zna j-  
duia się w gruzach. W szyscy  mieszkańcy 
uciekli. K om unikacya kolejowa jes t  p rze rw ana;
szkody są olbrzym ie. . .

H erdecke. Dowodem , ze młodziez dzi­
czeje może być i to, że tu w H erdecke  m e tak  
dawno 12-letni chłopiec obwiesił się w  izbie 
na  sznurku — dla czego? — dla tego iz r o ­
dzice poszli na jarm ark, a synalek zostać m u­
siał w domu. Są  to skutki p rzew rotnego w y ­
chowania domowego.

O s t r z e ż e n i e ! N iedawno temu przecha­
dzałem się po ulicy jednego z miast westfal­
skich. N araz  przystępuje do mnie dosyć przy­
stojnie ubrany  mężczyzna i pyta, czy nie wiem, 
gdzie tu  się znajduje lombard, bo jedzie  do 
Berlina, a zabrakło mu pieniędzy na podróż, 
więc chciałby chociaż swój zegarek zastawie. 
G dy  odpowiedziałem, że jestem  także o cy i 
nie znam bliżej miasta, zaczął szczwany oszust

, mię prosić, abym  mu da ł moj zegarek i k ilka­
naście m arek, a cn  mi da swój „złoty* zegarek. 
Poniew aż oszust rob ił pobożną minkę, i n ie“ a 
p łakał, w ziąłem  to za dobrą m onetę i dałem  
mu mój zegarek i 13 m arek. Z egarek  św iecił 
się niby zło ty . W iedząc  jednak że me w szy­
stko złoto, co się świeci, żałow ałem  mego 
kroku i zacząłem  się rozpatryw ać za ow ym  
obcym  człow iekiem , ale mimo kilkugodzinnego 
szukania  odnaleść go m e m ogłem .

T łom aczyłem  sobie rzecz po zastanow ieniu  
się tak . że zegarek  albo je s t złoty i skradzm ny, 
w ięc oddać go będzie trzeba  na pohcyi, albo 
nie jest zło ty  a w tedy w artość jego je s t bardzo 
m ała. Czy tak , czy ow ak, w yw iedziony zo­
stałem  w pole, dzięki mej dobroduszno*en 
Chcąc się u p e w n i ć  ja k  się rzecz naa, poszedłem  
do zegarm istrza, k tóry  mi ośw iadczył, ze ze­
garek  ma w arto ść  najw yżej 8 — 10 m arek, 
zam ianie zarobiłem  jak  Zabłocki na m ydlę, po­
m yślałem  sobie i zaraz przedsięw ziąłem  ostrzeaz 
R odaków  p ized  podobnym i oszustam i, k tórzy  
jak się dow iaduję form alnie na niedośw iadczo­
nych polują, aby otum aniw szy ich pięknym  
w y ^ V e m ^ z e g a i  oszukać bezlitośnie P o  
dw orcach tłuką  się tacy  w yłudzigrosze często, 
a naw et jeżdżą koleją i w w agonach upraw iają  
sw e oszukańcze rzem iosło -  a w ięc baczność!

O s z u k a n y .  
Skarby s / .a c h a  N asr-E d d in  p o d s t a ­

w ia następcy swem u skarby  niezliczone, k tóre  
się p rzechow ują w  podziem iach pałacu  w i e  
heranie, strzeżonych dniem  i nocą przez s y 
w achów . P o  za drzw iam i okratow anem i i o -  
pieczętow anem i p iętrzą się stosy złota, sreb ra  
w m onetach i sztabach . A partam entu  szacha 
były  nad  samemi podziem iam i, tak , żeby każdej 
chwili mógł do nich schodzić wejściem  sobie 
tylko w iadom em . O prócz tych  bogactw  osza­
cow anych na m iliard franków , w jednej z sal 
pałacow ych nagrom adzone są drogie k am ien ie , 
najpiękniejszym  z klejnotów  je s t globus BzCzer° "  
złoty, m ający 60 centym etrów  obw odu, od b ie­
guna północnego do południow ego usiany d ro - 
f iem i kam ieniam i; nazw iska stolic w ypisane po 
persku brylantam i. Indye w ysadzone są am ne- 
stykam i, A fryka rubinam i, A nglia lam o d Jw y  
lantów  najczystszej w ody, m orza się ze szm a­
ragdów . Pom iędzy innem i je s t jeszcze w sp a ­
niały tron  przenośny m arm urow y, nad  którym  
prom ienie swe roztacza słońce złote, w ysadzone
drogiem i kam ieniam i. _ „„„v,K orzyści z uczestn iczen ia w w ystaw ach  
są rozliczne a niespodziew ane, I ewien fab ry ­
k an t pochodni w ystaw ił sw oje w yroby na ze­
szłorocznej w ystaw ie poznańskiej, gdzie oglą­
dali je  goście z K ongresów ki. Obecnie o trz5
m ał z wyraźni m odwołaniem się na w ystaw ę
poznańską zlecenie w ysłania 500 pochodni do 
pew nego m iasteczka w K rólestw ie i to  z okazy 
koronacyi cara.

Nabożeństwo polskie.
W  U  e 1 z e n od 5 do 8 czerwca.
W  P e i n e  od 9 do 12 czerwca.
W  B o l t z u m  i L  e h r  t e  od 12 do 19 czerwca.
W  A l f e l d  od 19 do 21 czerwca.
W  E i n l i e  c k  od 21 do 25 czerwca.

Nadesłano.
Od bardzo w ielu la t rośnie na kamiennym gm hcie 

U ralu  w Rosyi pewna roślina, na którą nikt me zw racał 
uw agi dopóki pewien pustelnik, zajm ujący się leczeniem,

SFj& taa s k
to ' Należy napisać

k artę  pocztową do generalnego składu w  Ł W

S f t f  -  i  -  Tf - k o inzaCz a lic z k ą ftc z to w ą  
w ysyła. Mniej z powodu portoryi się me wysyła. _

Postb estellungs-F ormulax.
Ich  b es telle h ierm it bei dem  Kaum rlichen 

P o stam t ein E xem plar der Zeitung „WiarjW 
Polski" aus Bochum  (Z eitungspreishste  1 0 9 1 
2. A bth. S. 380) fur den M onat Jun i - M * *  
zahlf an  A bonnerren t und  Bestellgeld 0,60 M k.

Obigfc 60 P f. e rh a ltea  m h abec , beschein ig t.

_ _  1S96.



W I A R U S  P O L S K I .

Towarzystwo świętego Walentego w Horde
podaje do wiadomości wszystkim członkom i Kodakom zamieszkałym 
w Horde i w całej okolicy, iż w  niedzielę 7-go czerwca rano o godz. 
10-tej wychodzi proce sya Bożego Ciała, W tym porządku jak inne lata. 
Nasze Towarzystwo postępuje na ostatku: 1 Niewiasty, 2 kapela, 3
chorągiew, 4 członkowie, 5 nieczłonkowie.

Po południu odprawi Towarzystwo św. Walentego
5 -tą  r o cz n icę  sw eg o  Istn ien ia .

Po południu o godz. 4-tej koncert, wieczorem teatr. W stępne 
dla członków 30 fen., dla nieczłonków 75 fen.. Nadmienia się, iż To­
warzystwa, które zaproszenia odebrały i te, które zaproszeń nie ode­
brały prosimy, aby raczyły przybyć bez chorągwi. Członkowie powin­
ni się stawić w czapkach i oznakach. O jak najliczniejszy udział i po­
rządek przy procesyi i przy zabawie serdecznie prosi Z a r z ą d .

Towarzystwo św. Wojciecha w Rohlinghausen
donosi swym członkom i wszystkim Rodakom zamieszkałym w Robling- 
hausen i okolicy, iż w niodzieię dnia 14-go czerwca obchodzi towarzy­
stwo nasze

je d e n a s tą  ro cz n icę  sw eg o  is tn ie n ia .
Zabawa połączona będzie z koncertem, śpiewem, deklamacyami, 

mowami i teatrem p t.: „Książę Dobromił**, czyli cudowne są drogi Pań­
skie, jest bardzo piękna sztuka. Początek zabawy na sali p. Nagel’a 
w  Rohlinghausen o 4-tej godz. Teatr rozpocznie się o godzinie 8-mej. 
W stępne dla obcych członków 25 fen., obcy, którzy w tow. nie są 
płacą 50 fen., przy kasie 75 fen. Niewiasty mają wstęp wolny, tak 
samo i dzieci. Zbierzcie się licznie kochani Rodacy, boć to jest zaba­
wa polska. Szanowne Towarzystwa, które dostały zaproszenia przez 
karty, winne się stawić o godz. 4-tej, taksamo i te, które nie dostały 
zaproszeń będą mile przyjęte. Z serdecznem pozdrowieniem

Z a r z ą d .

E  i r c h 1 i n d e .
Donosimy szan. Rodakom zamieszkałym w Kirchlinde, iż w Bo­

że Ciało idzie tu w Kirchlinde procesya i w niedzielę taksamo idzie 
wielka procesya, to też nasze Towarzystwo św. Marcina ma polską ka­
pelę przy procesyi. — Nadmieniamy, iż kto chce brać udział przy na­
szej polskiej kapeli, to niech się da wpisać do naszego towarzystwa, 
bo kapelę opłacą członkowie, więc nie powinien się żaden Rodak mie­
szać między Towarzystwo. Za tow. to nie zabraniamy nikomu. Jeże­
li członkowie z Liitgendortmund św. Kazimierza przybędą, to mogą 
brać udział między naszem tow. Polskie niewiasty towarzystwa na­
szego albo z Marten i z Liitgendortmund pójdą przed kapelą. Prosi 
się członków Tow. św. Marcina, ażeby każdy miał oznak przypięty. 
Po południu będzie koncert u p. Bellhoff. Będą mowy, daklamacye i 
śpiew przy polskiej kapeli. Wymarsz z kościoła o godz. 10-tej to 
jest w niedzielę 7-go czerwca. Do Liitgendortmund nie możemy przy­
być, bo tu w Kirchlinde idzie dwa razy procesya tj. w czwartek i w 
niedzielę, to nie możemy naszej paraiii opuścić. O jak  najliczniejszy 
udział i porządek przy śpiewie prosi Z a r z ą d .

Towarzystwo św. Jana  Nepomucena w Barop
donosi swym członkom, że w niedzielę dnia 14 czerwca po południu 
odbędzie swe posiedzenie na zwykłej sali i to tylko raz w miesiącu 
czerwcu, z powodu zaproszeń, które nadeszły. I tak w przyszłą nie­
dzielę bierzemy udział w rocznicy w Horde, tak samo 21 bm. w ro 
cznicy w Annen i 28 tm. w pielgrzymce do W erl. Uprasza się zara­
zem o liczny udział w wycieczkach jako i w  zebraniu. — Amatorzy 

.tow. naszego winni się stawić w przyszłą niedzielę po południu o godz. 
2-giej w zwyczajnej sali posiedzeń. W . P o r w o l ,  przew.

Towarzystwo św. F ioryana w Gelsenkirchen
donosi swym członkom, iż w niedzielę dnia 7-go czerwca po południu 
o godzinie 4-tej odbędzie się m i e s i ę c z n e  p o s i e d z e n i e  na sali 
zwykłych posiedzeń. O liczny udział członków prosi Z a r z ą d .

H  o 1 m s t e d t.
Tuwarzystwo św. Barbary w Helmstedt obchodzi dnia 14-go 

ę?ęrwęą
3 -c ią  ro c z n ic ę  sw eg o  is tn ie n ia .

Wszystkie towarzystwa prosimy uprzejmie, aby nas swoją obe 
cnością zaszczycić raczyły. Tak samo i tych Rodaków, którzy się w 
okolicy Helmsteckiej znajdują, a nie będąc członkami, dowiedzą się o 
naszej rocznicy, prosimy, aby i oni nas nawiedzili. P rogram : O 3-ciej 
godz. po pał. odbędzie się nabożeństwo z polskim śpiewem, ztąd po­
chód przez miasto do p. iSeelke, gdzie po przywitaniu gości i delega­
tów nastąpi zabawa i potrwa do , / 28 , potem odegrane będą dwa piękne 
teatry i potem będzie taniec. Towarzystwa biorące udział w naszej za­
bawie mają wstęp wolny. O liczny udział uprasza Z a r z ą d .

W  ó d  l i n y  s i ę !
Pod powyższym tytułem istnieje bardzo praktyczne 

książka do nabożeństwa. Form at ^niewielki, więc jest 
szczególnie dla mężczyzn stosowna, gdyż można ją  łatwo 
w kieszeni pomieścić-

M ó d lm y  s i ę :  Oprawa w skórkę, brzeg złoty, 
okucie i zamek. Cena 1 mr. 60 fen., z przes. 1 mr. 80 f.

M ó d lm y  s i ę : Oprawa w skórkę, brzeg złoty. 
Cena l  .mr. 10 fen., z przesyłką 1 mr. 30 fen.

M ó d lm y  s i ę : Oprawa w płótno, brzeg marmu­
rowy. Cena 80 fen., z przesyłką 1 mr., należytość naj­
lepiej przysłać w znaczkach pocztowych, a księgarnia 
„W iarusa Polskiego przeszłe powyższą książkę odwrotnie 

Adres: „ W ia r u s  P o lsk i* * , B o c h u m .

P a p ie r o s y :
W ulkany. Mariposy, Turkfort itd. 

wybornego smaku, doborowej 
jakości.

S k ła d  to w a ró w  k o lo ­
n ia ln y c h

zaopatrzony we wszystkie towary 
korzenne oraz w wyborne kiełba­
sy, szynki, margarynę itd. wszy­
stko po cenach umiarkowanych.

C ygara i ta b a k a
do zażywania i żucia, tylko naj- 
lepszei iakości.

K sią ż k i
do nabożeństwa, powieściowe itd. 
oraz papier z napisami polskimi.

Proszę szan. Rodaków o łaska­
we poparcie mego przedsiębior­
stwa. Z szacunkiem

Bi c k e r n .

Józef Józefoski,
B ic k e r n , Bahnhofstr. G3a.

D z i e j e  P o l s k i
do najnowszych czasów treściwie opowiedziane przez 
Maryana z nad Dniepru. Wydanie ozdobione 80 obraz­
kami ważniejszych wypadków dziejowych, królów i sła­
wnych mężów polskich. Cena za egz. nieoprawny 1,60 m. 
a z przes. 1,90 m., z oprawą 2,50 m., z prze3. 2,80 m. 
Adree: „ W ia ru s P o lsk i*4 B och u m , Maltheserstr. 17a.

Podziw wzbudzające
s z k ł o  

powiększające
można nabywać u mnie za

ty lk o  1 ,50 nir.
(które za poprzedniem nadesła­
niem 1,80 mr. franko posyłam).

Szkło powiększające odzna­
cza się tern, że każdy przed­
miot 400 razy powiększony wi­
dzieć można, dla tego pył i 
dla oka niewidzialne robaczki 
tak są wielkie jak maik.

Szkło moje powiększające, —
zwane po niemiecku „ Wander-
Microscop11 jest nieodznownie 
potrzebne do nauki botaniki i 
zoologii i d a w n o  j u ż  p o ż ą ­
d a n y m  p r z y r z ą d e m  d o ­
m o w y m , do podszukiwania 
wszystkich artykułów spoży- 
wczych, czy nie są fałszowane 
i mięsa, czy nie zawiera try- 
chin. W  ostatnim czasie szko­
dliwe zarazki znajdujące się w 
zepsutem mięsie i serze spowo­
dowały śmierć niejednego czło­
wieka. Żyjące w wodzie, a 
ludziom okiem dostrzedz się nie- 
dające małe zwierzątka widzieć 
można, jak wesoło w wodzie 

| pływają.
Prócz tego zapaotrzone jest 

powiększające szkło w przyrząd 
dla p o s ia d a ją c y c h  k r o ­
t k i  w z r o k ,  za pomocą któ­
rego i najmniejsze pismo czy­
tać mogą. Dokładny sposób 

; użycia dołączony jest do każ­
dego pudełeczka. Sprowadzać 
można od
J. Kann, Hamburg I.

i H S O K i t a a n m n B i

Herbaty
r u s k ie ,  po 1,80, 2, 2,50, 3, 4 
4,50, 5, 6, 7^50, 9, 11 i 15 mr. za 
funt ruski. Porto 50 fen.
Toruński Dom wysyłkowy 

(J. Ziółkowski) Thorn 14

<

■

l

Głos Synogarlicy 1 markę . 
Przeraźliwe Echo 60 fen., 

O obrządkach Kościoła katolickiego 1 mr. 50 fen., Katownie więzie­
nia piekielnego 30 fen., Genowefa 40 fen., Bolesław 40 fen., Sąd Osta­
teczny 40 fen., Męki piekielne 15 fen., Nauka o Szkaplerzach 20 fen., 
Ministrant 15 fen., Pomsta Boża 25 fen., Los Sieroty 30 fen., Listo- 
wnik 50 fen., Legendy 30 fen., W esoły Śpiewak 30 fen., Lampa Cza­
rodziejska 40 fen., Koszyk kwiatów 40 fen., Robinson 80 fen., Antoś; 
z Skalina 30 fen., Chata W uja Tomasza 30 fen., Cud rzadki w świę­
cie 10 fen., Dolina Almeryi 60 fen., Gadu-gadu 30 fenygów, Hirlanda 
40 fen., Ifistorya o królewiczu 30 fen., Magazyn zabaw 40 fen., Obrazki, 

życia ludu 40 fen., Jaskinia Beatusa 1 mr. Oracye i pieśni weselne. 
) fen., Powieści i gavcędy 50 fenygów, Przygody z życia pijaków 
) fenygów, Zbieranka 50 fen., Obieżyświat 50 fen.,_ W esoły Figlarz. 

10 fen.,* Kopa opowiadań 30 fen., Zbiór nauk 1 mr., Żywot św. P a try - 
;yusza 20 f. Śpiewki światowe 10 fen., Róża z Tannenburga 50 fen.. 
Śpiewnik polski 50 fen., Sześć ciekawych bajek 30 fen., — Na koszta, 
przesyłki dołączyć trzeba do każdej marki 10 fen.

Kto zamówi książek powyższych przynajmniej za 3 marki i prze­
śle pieniądze naprzód, otrzyma przesyłkę na nasz koszt. Na życzenie 
wysełamy przy zamówieniu od 3 marek począwszy także za pobraniem 
pocztowem (Postnachnahme) ale ponosimy w takiem razie tyklo połowę, 
kosztów. Wszelkie listy i przesyłki pieniężne adresować krótko

W ia r u s  P o lsk i**  W B o c h u m , Maltheserstr. 17a.

Ł. Rumpel,
w Tworogu G.-Szl. (Tworog O -S.j.

i

P o t o p .  Powieść z lat dawnych 
Henryka Sienkiewicza. Dla ludu 
i młodzieży przerobiła Janina S. 
Cena 60 fen., z przesyłką 65 fen 
Komu nie styrczy na dzieło kilko 
tomowe Sienkiewicza, niechaj na­
będzie to za 50 fen., a znajdzie 
w niem w skróceniu to samo.

K r ó le w ic z  L e i.
Cena 15 fen., z przes. 18 fen.

Najlepsza książka do nabożeństw a:

Boże bądź miłościw.
' Książkę powyższą polecamy w następujących 

opraw ach:
W  s k ó r k e ,  b r z e g  m a r m u r o w y :  Cena 

1,30 mr., z przesyłką 1,50 mr.
W  s k ó r k ę ,  b r z e g  z ł o c o n y : 1,80 mr., 

z przes. 2,00 mr.
W s k ó r k ę ,  b r z e g  z lo t y ,  z  o k u c ie m  

i  z a m e c z k ie m  : Cena 2,50 mr. z przez. 2,70 mr.
W  e m a lię  b ia łą  lu b  k o lo r o w ą ,  z o k u ­

c iem  i z a m k ie m , grzbiet aksamitny. Cena 3 mr., 
z przesyłką 3 mr. 20 fen.

W  e m a lię  b ia łą ,  w y k ła d a n ą ,  z  m e ­
d a l ik a m i ,  o k u c ie m , z a m k ie m  itd .: Cena
4 mr. 50 fen., z przesyłką 4 mr. 70 fen.

Sprzedaż tylko za gotówkę. W ysyłkę uskutecznia 
się odwrotną pocztą.

Adres: „Wiarus Polski", Bochum.

fanie i ciekawe książki:

P m T ml e s m
na Boże Ciało
przygodne z dodatkiem różnych Litanii Cena 

15 ten., z przesyłką 18 fen.
A dres: „Wiarus F olsk i“, Bochum.

Proście, a będzie Wam dano
j e s t  n a jle p sz a  k s ią ż k a  do n a b o żeń stw a :

Treściwe modlitwy, duże litery, kieszonkowy format.
Cena za gustownie oprawny egzemplarz po 1,00, 1,50, 2,00 

3,00 mr. Na porto dopłaca się do każdej książki 20 fen. Zamówienia 
prosimy nadesłać pod adresem: ,.'M77 a r u §  B o lsk i* *  B o c h u m

Piast i Kościuszko.
Ciekawe opowiadanie z dziejów ojczystych.

Z ry c in a m i.
Cena 40 fen., z przesyłką 45 fenygów. 

Adres: „ W ia ru s Polski**, B och u m .

Melodye czyli nuty
od w szystkich tych pieśni, dlaorgani3tówikótek śpiewackich  

Cena 7 mr. z przesyłką 7 mr. 50 fen.

i Nauka o Bierzmowaniu

. A

i

®  wraz z modlitwami przed i po przyjęciu Sa- 
®  kramentu tego.
?  Cena 10 fen., z przesyłką 13 fen.
J  Adres: W ia ru s P o lsk i — B och u m .

z .  dm i pćpowW rialiry: Antoni Brejskl w Bochum. — Nakładem 1 eecionkaml Wydawnictwa „Wiarusa Polskiego1* W Bochum.
D o d a tek  („Nauka Katolicka*4) .


